' 


„towa Reforma“ wychodzi dwa razy Gziennia. 


PRENUMERATA WYNOSI: rocznie `  półrocznie kwartalnie mieałęcznie 
w Krakowie „ » . »« « « » « » „24 koron IB korom kor. kor. 
w Austro-Węgrzech: s PPR 
B jednorazową przesyłką poczż. 82 „ / 18 , Gog s a 70h. 
z dwirazową  » » 38 g j 19 5 5 2 60h 8 „ 20h. 
w Państwie Niemieokiem „ . « .86 „i 18 , Gog 8 y 
w innych państwach . « « » « „AB g | 4 5 12 , 4 n 
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Cena numeru 6 hal., z przesyłką pocztowa 8 kal. | 


m pa 
Wojna. 
Pochód na Warszawe od wsekeciu, 


Frankfurt, 6 lipca. 
»frankfurter Zeitunge donosi: 
»Times« w artykule p. t. »Nie dobrego z Galicyić wywodzi pomiędzy innemit: 


aków, Wior 


WYDANIE 


Mackensen ma z pewnością zamiar uderzenia na Warszawę od wschodu. Armia Macken- 
sena opiera się iewem skrzydłem na armii arcyks. Józela Ferdynanda, który oczyścił kraj 


na północ od Tanwi 


i posuwa się na północ wzdłuż Wisły. Na prawem skrzydie armia Böhm- 


Ermollego doszła do górnego Bugu i osłania prawą flanke Mackensena. W Królestwie Pol- 
skiem wojska generała Woyrscha tworzą lewe skrzydło. za% 


+ Położenie jest takie — wywodzi »Times« 


— że nasz sprzymierzeniec (Rosya) będzie mit- 


siai opuścić środek Królestwa Polskiego. Mackensen — jak twierdzi »Rieczc— ma pod swoimi 
rozkazami 2 miliony żelnierzy. Czy to obliczenie jest przesadzone, czy nie, spierać się nie bę- 
dziemy, ale to jest na wszelki wypadek pewnem, że wojska rosyjskie muszą albo oprzeć się 
tej potędze i stoczyć wielką bitwę na linii Dęblin —Lublin—Chełm, albo wydać Warszawę w 


ręce austryackie i niemieckie. 


Zwycięstwo pod Kraśnikiem, 


Telegram, umieszczony w dzisiejszem poran- 
nem wydaniu pisma naszego, donosi © przela- 
maniu frontu rosyjskiego pod Kraśnikiem. Ile 
wspomnien wywołuje la. miejscowość, którą do- 
piero wojna przypomniała światu, W drugiej po- 
lowie sierpnia ubieglego roku wrzala pod 
Kraśnkiem przez trzy dni wielka bitwa, za- 
kończona w dniu 25 sierpnia klęską, Rosyan, 
którzy zaczęli cofać się na pólnoc ku Lublino- 
wi. Front rosyjski na przestczeni Frampol—- 
Jozefów został złamany. + : 

Dnia 27 sierpnia 1914 r. rozegrała się druga 
zwycięska dla oręża uustryackiego bitwa pod 
Kraśnikiem, uwieńczona zdobyciem Niedrzwicy 
Dużej i rozbiciem 10 dywizyj rosyjskich. W o- 
bydwóch bitwach odznaczyły się ehlubnie pułki 
polskie, pomiędzy nimi pułk nr. 18 >dzieci kra- 
kowskich«, "> 

Nastąpiły później znane wypadki wojenne. 
Po 11 prawie miesiącach doświadczeń ciężkich, 
które atoli świadczą najlepiej o bohaterskim 
duchu armii, o solidarności ludów monarchii i 
wielkiej sile wewnętrznej państwa, wojska 
sprzymierzone znalazly sie znowu w gubernii 


lubelskiej. +. 
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Z olbrzymiego frontu bojowego w Polsce, 
który sięga Gd Bałtyku aż do Besarabii, dzi- 
siaj na pierwszy plan wysuwa się odcinek, cią- 
gnący się od Józefowa nad Wisłą mniej więeej 
pezes Stary Zamość, Krylow, Kamionkę Stru- 


-milowg, Maryampol. Ważność tego odcinka o- 


: 


cenili należycie Itosyanie j lronią się na nim 
zacięcie, zwłąszcza w okolicach Kraśniku i Za-| 
mościa, gdzie mają bardzo silne pozycye, a poza 
sobą na. tyłach dobre komunikacye, 

Wiedząc, że przełamanie frontu na tej prze” | 
strzeni. pocięgnętoby za sobą doniosłe skutki, 
osyanie tutaj przecholizili nawet do kontro- 
lenzywgy. Ale wojska sprzywierzonne party nie- | 
ustanie naprzód. Zająwszy Józefów na lewem 
skrzydle a Stary Zamość na prawem, ata 
Gzyty sobie į umocniły fanki, poczem podjęły; 
oólny atak. "i | 
a AE ha odcinku an 2 Siru-, 
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Jeżeli zważy a alej, že z poń Kryłowa 
tofnął się nieprzyjaciel i że wojska sprzymic- 
rzone oczyściły z nieprzyjaciół zachodni brzes 
Złotej Lipy, a w środku pod Kamionka Sta? 
miłową walezą już tylko z tylnemi strażami ep- 
lających się Rosyan — to ogólne położenie na 
tym odcisku pomiędzy Wisłą a Dniestrem, któ- 
A uwidoczniłiśmy na szkicu topograficznym, 
Sule jak najlepsze nadzieje. s.. k 


lpacyfistom, ` 


Umizgi do Polaków. 
Wiedeń, 6 lipca. 

Z Kopenhagi telegrafują do »Wr. Allg. Ztg.«: 

General-gubernator Warszawy ma otrzymać 
specyalne szerokie pełnomocnictwa oraz wska- 
zówki, aby wprowadził politykę przyjazną wo- 
bec Polaków. Jemu też powierzono uregulowa- 
nie spraw oświatowych i szkolnych. 


Minister Heinold w Królestwie. 


(Tel. c. k. Biura koresp) CUS} 
. Wiedeń, 6 lipca. 
Z wojennej kwatery prasowej donoszą: 

Na zaproszenie naczelnego komendanta armii 
arcyksięcia Fryderyka udał się austryacki mi- 
nister spraw wewnętrznych do naszego polskie- 
g0 obszaru okupacyjncgo, aby się imieniem 
rządu austryackiego, podobnie jak się to już 
stało ze strony rządu węgierskiego, poinformo- 
wać się o urządzonym: tam przez naczeluą*ko- 
mendę armii prowizorycznym zarządzie woj- 
skowym i jego wynikach. Minister zwiedził o- 
kręgi Dąbrowy górniczej i Olkusza, zwiedził w 
Dąbrowie puszezone znów w pelny ruch zakła- 
dy kopalniane i wyraził się z wielkierm zadowo- 
leniem o wynikach osiągniętych na polu gospo- 
darczem i administracyjnem i nazwał to wspa- 
niałym czynem, że w ciężko nawiedzonym kra- 
ju przez wojnę, zarazy i głód przy pomocy 
szybko zebranego i szezupie obliczonego perso- 
nalu w przeciągu względnie krótkiego czasu 
powołano znów do życia administracyę, która 
stanowi cenną podstawę dla nowoczesnych u- 
rządzeń administracyjnych i musi mieć za sku- 
tek wzbudzenie u ludności poważania dla enert- 
gii i zaufanie w życzliwość i sprawiedliwość 4u- 
stro-węgierskicgo zarządu wojskowego. 


Zwołanie Dumy waipliwe. 


(Tel. wł. »Nowej Reformyce.) 
Wiedeń, G lipca. 
Dzienniki tutejsze donoszą ze Sztokholmu: 
Według doniesień petersburskich, zwołanie 
Dumy państwowej jest znowu zachwiane. ` 
Żądanie przywódców Dumy objęcia kontroli 
nad dotychczasowymi wydatkami wojennymi 
przez Dumę, rada ministrów jednomyślnie od- 
rzuciła, poczem wstrzymano opublikowanie pod- 
pisanego już ukazu o zwołaniu Dumy. 


A M . t7 M f . 
Read rosyiki pr paryfilam. 
Wiedeń, 6 lipca. 

»Corresp. liundschau< donosi ze Sztokholmu: 

Według doniesień z Moskwy, rząd rozwiązał 
stowarzyszenie »Mire, na czele którego stoi ks. 
P. Dołgoruki, znajdujący się obecnie na placu 
bojn. Filią petersburską tego stowarzyszenia 
kierował prof. Kowalewskij. Zamknięcie sto- 
warzyszenia nastąpiło na rozkaz z Petersbur- 
ga, uakuzujący surowce występowanie przeciw 
ep SE ot 


` š 0 s 
Przesilenie gabinetowe w Rosyi. 
Rotterdam, 6 lipea. 
slimes“ donosi z Petersburga: 

W kwestyi przewidywanych w najbliższej 
przyszlości zmian gabinctowych, które mają 
doprowadzić do zbliżenia między Dumą a rzą- 
dem, donoszą: 

Prezydentem ma zostać 
Wasilczykow albo Kriwoszein. Mi- 
nister skarbu Bark zostaje na stanowisku. 
Ustępują stanowczo reakcyoniści Szezegło- 
witowjiSabler, których miejsce zająć ma- 


ministrów książę 


ją Chwostow i Samari n, przywódca |, 


moskiewskich konserwa ty 


wstąpi w każdym razie do nowego gabinetu. 


asarat. To iny 


Śmierć genertła amoleiskieśo. 
(Tel. wł. »Nowej Reformye.) 
Wiedeń, 6 lipca. 
»N. Fr. Pressec donosi z Genewy: 
W wałkach o Dardancle padł, wedlug donie- 
sień pism francuskich, angielski generał bry- 
gWlyMomeriefli * ,; 


= 


Propaganda antiniitarma we Wose, 


(Tel. wł. »Nowej Refjormye.) * 
Lugano, 6 lipca. 

Dzienniki tutejsze donoszą, że w Medyolanie 
aresztowani zostali przywódcy stowarzyszeń ro- 
botniezych z pawodu propagandy antiwojsko- 
wej, 4 

We Floreneyi przedzięwzięto rówmicż z tego 
samego powodu szereg aresztowań, 


Fiasko pożyczki włoskiej, 


- a Berlin, 6 lipca. 

„Tägliche Rundschau“ donosi z Lugano: 

4 powodu kompletnego nieudania się poży- 
czki włoskiej poseł Monti grozi w jednym z 
dzienników ogłoszeniem nazwisk tych kapita- 
listów, którzy nie chcą podpisywać pożyczki, 
Należy do nich ogromna większość klas po- 
siadających w Rzymie. 3 

„Corriere della Sera“ grozi przymusową 
akcyą rządową przeciw tym, którzy nie podpi- 


sali pożyczki. + 
Nadzieja Włoch — w Rosyi. 
r Wiedeń, 6 lipca. 


„Tageblat(* donosi z Lugano: „Popolo d'Tta- 
lia“ oświadcza w artykule wstępnym: Niezale- 
żnie od tego, co zdziałać mogą Włochy w po- 
lu, rozstrzygnięcie wojny europejskiej nie ma- 
stąpi na południu, alc nad Renem albo Odrą (!). 
Dlatego Rosya musi otrzymać amunicyę i wszy- 
stko czego może pozatem potrzebować. Leży 
to w interesie Włoch. Cenzura powinna wobec 
togo być względniejszą dla dzienników. Jest 
tylko jedna krótka droga, którą można do Ro- 
syi etworzyć, t, je Dardanele, Opanowanie Dar- 
daneli jest-najbliższeną najważniejszemienajpit 
niejszem zadaniem ezwórporozumienia. 


+= 


Gotesya ze stronnictwa Venizelos”: 


Ateny, 5 lipca. 
Z partyi Venizelosa wystąpiło 30 deputowa- 
nych. Dnia 15 b. m. Venizelos będzie na au- 
dyencyi u króla. Sądzą, że dalsza część partyi 
Venizelosa po tej secesyi oświadczy się za po- 
lityką neutralności. 


"Fr, 


& dolimy Lakerczy., 


(Koresp. „Nowej Reformy“). 
Dydnia, 1 lipca. 

Kupcom, jadącym z Galicyi przez Łupków, 
Kalmów lub Habor po towary do Wegier, nic- 
mily obecnie widok przedstawia dolina Labor- 
czy. Gdzie okiem rzucić, zgliszcza i ruiny. — 
O dramatach, jakie się tu rozegrały, mówi po- 
ważny spokój, martwot:ei cisza we wsiach, na 
łąkach, polach i wzgórzach, przerywana od 
czasu do czasu szumem posuwającego się żół- 
wim krokiem pociągu. A przecież niedawno te- 
mu, ubiegiego roku, kwitło życie w pelni w tej 
bezsprzecznie najpiękniejszej z dolin węgier= 
skich. Dolina Laborczy zaczyna się waskim wą- 
wozem u wylotu tunelu łupkowskiego. Stamtąd 
oraz z okolic wsi Habora roztacza się najpięk- 
niejszy widok na dolinę. Wspaniałą jest serpen- 
tyna kolejowa między stacyą Vidranami a tu- 
nclenı łupkowskim. Samą dolinę otaczają ze- 
wsząd góry, prawdziwe olbrzymy, które w przy- 
szłości świadczyć będą o stoczonych tutaj bi- 
twach. - 


W odległości 18 kilometrów od Łupkowa to-, 
nie w zieleni lasów i pół miasteczko Mezoła- trudy. Zadaniu temu stara się zarząd sprostać w 


borcz. Posiadało ono przed wojną 5000 mie-| 


szkańców, przeważnie Słowaków i żydów. Ja- 
ko stacya, leżąca blizko granicy galicyjskiej, 
była ważnym punkiem handlowym. Dziś Mczo- 
laborcz leży w gruzach i ruinach. Zaledwo kil- 
kadziesiąt domów ocalało. Na poludnie od o- 
wego miasteczka wznosiła się małowniczo na 
wzgórzu wśród lasów nad wstęgą Laborczy cer- 
kiew oraz klasztor Bazylianów. Oko podróżne- 
go napróżno szuka dziś owej świątyni. Nie po- 
został z niej kamień na kamieniu. Dusza ludu 
ruskiego z okolie górskich Galieyi, i slowa- 
ckiego z Węgier, w którym wyrobiło się już pe- 
wne poczucie lączności, nie może oswoić się Z 
myślą, że pielgrzymki do cudami słynącego Pa- 
na Jezusa w owej ecrkwi ustaną raz na zawsze. 
Krzyż zrabowali Rosyanie, a cerkiewkę zamie- 
nili na stajnię. W grudniu mury świątyni i kla- 
sztoru rozsypały się w gruzy. | 

U stóp Ilomonny. miasteczka powiatowego. 
już głębiej wsuniętego, toną wioski w zieleni 
lasów. Pola przeważnie leżą odlogiem. W Io- 
monnie zasługuje na uwagę zamek hr. Andras- 
syego. Podezas czterodniowej mwazyi Rosyan 
w listopadzie, zamek ten zsstał doszczętnie zra- 
bowany. 
Z doliny Laborczy prowadzą trzy drogi do 
alicyi: przez Łupków, wieś Wisłok i Jaśliska. 


stów. Kriwoszein|Wszystkie te drogi schodzą się pod Bukow- 


skiem. U wylotu tychże wydali Moskale w dniu 


POPOŁUDNIOWE 


Prenumeraitę przyjmują: 


zamiejseowę: Administracya „Nowej Reformy" i wszystkie urzędy pocztowe; młejsoową: 
Administracya „Nowej Reformy*, — Główna trafika w Rynku. — Agencya J. Hopcas; 
i A. Salomonowej, ul. Szczepańska 9; Biuro dzienników M. Hupczyca, ul. Jagiellońs ka 7 
Trafika w Sukiennieach. 
Zamiejscową prenumeratę | ogłoszenia (inseraty) przyjmują: we Lwowie Biura dzienników: 
A. Buchstab, ulica Karola Ludwika |. 21. — 5. Sokołowski, ulica Jagiellońska l. 8. — 
W Jarosławiu A. Amster. — W Tarnowie M. Rockach. W Wiedniu: Herman Gold- 
| schmied (sprzedaż oddzielnych numerów), |. Wollzeile 6. — M, Dokes Nachi, Haasensteln. 
8 Vogler (także w Hamborgu, Fronkfurcie n. M., Berlinie. Lipsku, Bazylei I pivom — 
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_ 


W Paryżu Societć Matuelle de Publicité A, Lorette, directeur, Rne Rongemont 14. 


Do numera popołudniowego przyjmuje się tylko „Nadesłane“ po 80 hal. od wiersza. — Głosy 
pubiiczne po 2 kor. od wiersza. 
W numerze popołudniowym, wychodzącym w poniedziałki i dni poświąteczne, zamieszczone 
będą także iune inseraty. 
Załączniki do „Nowci Reformy* (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje Się za cenę 
2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 kor. od 100 egz. dla miejscowych prenumeratorów, 
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9-g0 maja dwudniową bitwę, która, jak wia-  dnorazawe, resztę 824 K 52 b przyniósł — po slr} 
domo, skończyła się straszną klęska Rosyaa. |cenin kosztów — eykl odczytów wojennych, urzą: 
Przy drodze, obok cmentarza pod Bukowskiem, |lzonvch z inicyatywy i za staraniem p. redaktora 
usypano 9 wspólnych mogił dla poległych Ro-|Fr. Sal. Krysiaka, przewodnieząccyo »ekeyi. Pie- 
syan. Na jednej z nich na krzyżu widnieje na-j niądze uzyskane z powyższych źródeł użyte zostały 
pis rosyjski: na potrzeby bawiących w schonisku legionistów: 

>Pokój waszym prochom towarzysze! Śpij- z tego 955 K na zakupienie obiadów we wzoró- 
cie spokojnie pod tym krzyżem, drodzy towa-| Wa prowadzonej kuchni Stow. św. Zyty, resztę na 
rzysze, polegli `w wiełkiej europejskiej wojnie |koszta śniadań i kołacyj i na zakupienie pościeli 
za dobro ojczyzny. Niech anioł stróż ochrania i bielizny, jako też różnych przedmiotów niezbę- 
wasz spokój a nasze bratnie modlitwy płyną za |lnych do codziennego użytku. W imieniu zarzą- 
du schroniska: 


was w niebiosa. Pólrola 187 Niżańskiego puł- 
kue. 


Zamach na Morgana. 
(Tel. wł. »Nowej Reformy.) 
Wiedeń, 6 lipca. 
»N. Fr. Pressee donosi z Berlina: 
Z!'Nowego Jorku telegrafują: 
Stan zdrowia Morgana pogorszył się, wysbęi- 
piła gorączka, lekarze mają jednak nadzieję u- 
trzymania Morgana przy życiu. 


KRONIKA. 


Kraków, 6 lipca. 


Następny numer „Nowej Reformy“ ukaże się 
jutro o godz. 7.30 rano. — W razie potrzeby wy- 
damy wcześniej nadzwyczajny dodatek. 

Koniec roku szkolnego w szkołach ludowych. W 
niektórych krakowskich szkołach ludowych koniec 
roku szkolnego odbył się dnia 3 b. m., w innych 
odbędzie się 10 i 15 b. m. mianowicie w miarę 
tego, kicdy poszczególne szkoły zaczęły tunkeyo- 
nować. Z braku odpowiednich sal w Krakowie 
Zaledwie trzecia część dzieci mogła obecnie uczęsz- 
czać do szkół. s E z 

Rada szkolna krajowa wezwała do powrotu 
wszystkich nauczycieli i nauczycielki do uwolnie- 
nych powiatów. W powiatach tych nie będzie wa- 
kacyj, nauka odbywać się będzie normalnie cc- 
lem uzupełnienia luki z powodu zamknięcia szkół. 
W Krakowie mieszkała okolo 200 nauczycielek, 
które się tutaj schroniły przed inwazyą wroga. Na- 
uczyciełki te odjechały już do swoich szkół na 
prowincyę._  —_ 

Prczydytm miasta Krakowa czyni starania, aby 
4-idtienu 1 września natkawe wazynikieh szkołach 
tutejszych mogła się zacząć normalnie. 

Z żałobnek karty legionów. Władysłiw Now a- 
kowski, wachnistrz ułanów IL p. Leg. Pol, zgi- 
nął śmiercią bohaterską dnia 13 czerwca b. r. pod 
tokitną. Syn prawego bywatela ziemi kieleckiej, 
urodzony w Rzerzuśni roku 3388, po ukończeni 
nauk w szkole handlowej w „Kielcach, wstąpił na 
kursa handlowe w Warszawie, które ukończył z 
odznaczeniem. Zmarły pracował szereg lat w cu- 
krowni „Szreniawa — niepowszednia dobroć ser- 
ca. ogromna uczynność były nieodłącznemi jego 
zaletami. Odszedł na zawsze, zostawił tylko przy- 
kałd, jak pięknie zginąć można, złożony na od- 
poczynck wieczny w grobie obok kolegów-boha- 
terów rotmistrza Dunin-Wasowicza, oficerów To- 
pora i Włodka na cmentarzu w Rarańczy, a górh 
ten hędzie zawsze otaczać szczera pamięć ludzka. 
Cześć pamięci bohatera. 

Nabożeństwo żałobne odprawione zostanie duia 
jT b. m. o godz. 7 rano w katedrze: na Wawelu 
przez ks. kanonika Podwina, oraz w kościele para- 
fialnyni w Proszowicach. BNS. 

Z pierwszego schroniska legionistów w Krako- 
wie. Zarząd tego schroniska, prowadzony przy 
ul. św. Tomasza l. 39, z ramienia Samarytanin. 
w chwili, gdy otwarto nowy posterunek (dom 
przejściowy dla legionistów — przy ul. Radziwił- 
| towskicj), (przedstawia sprawozdanie le pwojej 
działalności. Schronisko przy © ul. św. Tomasza 
funkcyonować zaczęlo w styczniu b. r. jako od- 
dział sekcyi Samarytanina i słożyło od tego czasu 
lo przerwy za miejsce wypoczynku  bawiącym 
chwilowo w Krakowie legionistom. Gośćmi sch!9- 
niska bywali bywali i są przeważnie powracający 
fa szpitala rekonwalescenci, zadaniem też zarzadu 
jest zapewnienie im możliwie dogodnych warunków 
pobytu, aby nie uroniwszy nic ze skutków Świeżo 
przebytej kuracyi, mogli pokrzepić siły na dalsze 


miarę swych sił i środków, które czerpie z mie- 
sięcznych wkładek członków swej sekcyi i przy- 
godnych ofiar osób życzliwych. Ogłaszając też ni- 
niejsze sprawozdanie, zarząd schroniska poczytuje 
subie za miłą powinność: złożyć podziękowanie 
wszystkim tym, którzy poparli jego wysilki, a 
lięć ks. biskupowi Sapieże za łaskawie udzielony 
Hokal w katolickim domu robotniczym, prezyden- 
towi miasta dr Leowi i wiceprczydentowi dr No- 
|wakowi za zaopatrzenie schroniska w węgiel i o- 
świetlenie gazowe, księżnie Sapieżynie i p. Ujej- 
skiej, jako też komendzie ctapowcj Legionów pol- 
skich za wydatną pomoc w bieliźnie, a wreszcie 
szanownym przedstawicielom miejscowego kupiec” 
twa chrześcijańskiego za niejcdnokrotne datki w 
naturze. Osobna wdzięczność należy SIę Z€ strony 
zarządu p. dr Ofmańskiemu. który od chwili otwar- 
cia zakładu otacza gości schroniska opieką lekar- 
ską z niestrudzoną, rzec można, gotowością. Poza 
tem schronisko jako oddział Samarytanina pozo- 
staje pod bezpośrednią opieką i kontrolą radcy dw. 
prof. Wieherkiewicza (który jest, jak wiadomo, 
szefem sanitarnym departamentu wojskowego N. 
EE NJM utrzymuje nienstanny kontakt z komen- 
dą etanową Legionów polskich, z której famienia 
otrzymuje swych pensyonaryuszy- 

Ogólny dochód w gotówce, jakim rozporządzał 
zarząd schroniska w ciągu ubiegłego polrocza, wy- 
nosił 2.296 K 52 h. Z tego 1.122 K przypada na 
miesięczne wkładki członków, 850 K na ofiary je- 


Anastazowa Chmurska, Marya 
Dubiecka, Walentyna Morozowiczawa, Barba- 
ra Beaupré. s 

O legionisiach. Piękną myśl miały te panie nau- 
czycie!ki, hióre urządziły wieczorek na dochód 
Vawtikowie w sali hotelu Saskiego, pódając w usta 
dziatwy ideę legionów. Małe dziewczęta z glçho- 


kiem zrozumieniem dcklamowały „Ostatni raport“. 


śpiewały rzewne piosenki, powtarzając: „żołnierz 


polski idzie w dal, nie zatrzyma jego żal. Do wier- 


szy Jadwigi z Łobzowa opracował muzykę na 2 
głosy profesor Rudnicki, a w wykonaniu prze. 
dziatwę brzmiały owe piosenki rzewnie. Wszystkie 
punkty programu wykonane doskonale zachwyci- 
ły słuchaczy. Chór uczenie z seminaryum p. Miin- 
nichowej, jak zawsze, nie zawiódł oczekiwania. 
Należy dołużyć starania, ażchy wieczorek (en był 
jowiórzony na dochód dzieci po legiouisiach. Dila 
wieczorków, urządzanych na prowincyi, melodye 
prof. Nudniekiego przynoszą materyał pożądany 


| 


Jeńcy rosyjscy. W ostatnich dniach przew „weś 
ziono do Krakowa większą liczbę jeńców rosyj- 
skieh, wziętych do niewoli pod Lwowem., Jednych 
umieszczono w koszarach w Dabiu, innych w bara» 
kach za ragatką mogilską. 

Szkoła sztuk pięknych dla kobiet w Krakowie 
p. Maryi Niedzielskiej, zamknięta w roku bieżą- 
cym z powodu wojny, otwartą zostanie ponownie 
z dniem 1 września 1915. Szczegółowych informa 
cyj we wszystkich kwestyach szkoły dotyczących: 
zasięgać można wprost u kierowniczki szkoły w 
Krakowie, ul. Śzpitałna 17, III p., w dnie powsze- 
dnie między godz. 12—1 po południu. Komplet ry- 
sunków dla dzieci prowadzić bedzie p. Marya Nie- 
dzielska pod osobiste kierownictwem przez całe 
lato. Zgłoszenia do szkoly sztuk pięknych dla ko- 
biet jak również doriatkówe zgloszenia na konmet 
dziecinny, uskuteczniać można od dnia dzisiejszc- 
go osobiście lub listownie pod powyżej podanym 
adresem. Iłość miejse wolnych na obydwu kom- 
płetach jest ograniczona. 

Z uniwersytetu. Maryan Pawlikowski, rodem 
z Nowego Sącza, uzyskał w uniwersytecie Jagiel- 
lońskim stopień doktora praw. 

Z Czytelni pism uniwersytetu ludowego (Duna- 
jewskiego 7, I p.) komunikują «am: Odpowiada- 
jąc na rozliczne zapytania, podajemy do wiado- 
mości, iż posiadamy wszystkie pisma i tygodniki 
krakowskie. dzienniki poznańskie, wiedeńskie i 
śląskie. 4 Z prasy Królestwa Polskiego »Dzienniłe 
Narodowyc, »Wiadumości Polskiee, »Nowinyć, 
„Bartosze, »Robotniks i t. d., z niemieckich »Neucs 
Freie Presses, »Morgenposte, »licichsposta, Kor- 
respondenzblatts, »Lvihziger Zciłunge, Paleng, 
»Wiener Bildere i t. d. Jednorazowy wstęp 10 h, 
abonament miesięczny 50 h, legionistom i żołnie- 
rzom wstęp wolny. 

Afera Efraima Griinhuia. Wyznaczona nagli 
l. m. rozprawa przeciwko Efraimowi Grtiubutowi 
o zbrodnię oszczerstwa została odroczoną celem u 
zupelnienia dalszego Śledztwa. j 

Rektor uniw, lwowskiego prol. Kazimierz Twar- 
dowski wyjechał z Wiednia do Lwowa. 

Zakończenie polskiego kursu ckonomiczno-spo- 
recznego N. K. N. w Wiedniu odbyło się w so 
bote przy licznym wlziałe publiezności. Przema- 
wiali ks. biskup Bandurski, prof. Wicherkiewiu? 
imieniem N. K. N., dr Leon Biegeleisen imieniem 
|zarządu kursu i dr Neuhcerger imieniem słucha, 
ŁY: m ok 
„sLegitymacye do jazdy pociągami pocztowemi 
z Wiednia do Lwowa ministerstwo spraw wewug, 
uch oddało dyrekcyi polievi w Wiedniu (T, 
Schotiening 13) Legitymacye wydaje się w par- 
terze” (Auskunftstelle) na podstawie przekazu ua 
legitymacyę (Passierseheinauwcisung). poprzednie 
w komisaiyacie danej dzielnicy wystawionego, = 
Komisaryaty dzielnicowe wydają takie przekazy Pe 
zzapodaniu powodu podróży i przedłożeniu procz 
|dokumentów  Jegitymujących osol  PrOSPY0 
i dowodu zamelłowaunia alaanga ch uek 


m0, Lw. 
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IPrzyprowałzenie świadków celem Stwierdzenie 
itożsamości petenta mie jez WYPISANE. _ 
Zmarli. Ę 


Melania z Harasechinów PisehingEPOWA, 
żona radcy kolei państwowych. zmarła w Z0 r. 
lżycia. Pogrzeb odbędzie się dzisiaj © godz. K% po 
południu z kaplicy cmentarnej. Zmarła była siostrą 
dra Juliusza Harazchina. sekretarza w ministerstwie 
kolei, tudzież Leona Maraschina (Wyrwicza). 

Jan Kautniow, plutonowy polieyi konnej, 
zmarł po krótkiej chorobie w szpitalu garnizono, 
wym w Krakowie. 


Teatr miejski w Krakowie. 
Wtorek: „Górą nast*, komedya w 5 
Jlewskiego, 


aktach 73 


= 


Dnia 5-go lipe 


Z krakowskiego obserwatoryum. — 
G 27-1 C; baromet 


termometr doszedł od +- 139 do + 
wshał się. » ; 
Dnia 6 lipca o godzinie 7 rano stan barometro 748. 
termometru -+ 179 C; wiatr: północno-wschzdni. - 
——— KE JE nama 
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"<> WY Edo 
Legiony. 


We Lwowie pojawiły się następujące ode- 
zwy: 

Na mocy zezwolenia c. i k. Komendy Armii 
we Lwowie wzywa Komenda Legionów Pol- 
skich wszystkich obywateli Połaków, podda- 
nych państw, z Któremi armie sprzymierzone 
są na stepie wojennej, a którzy, chcieliby wstą- 
pić do Legionów Polskich, o bezzwłoczne zgło- 
szenie się w biurze informacyjnem Komendy 
Legionów Polskich we Lwowie, w gmachu gi- 
mnazyum Franciszką Józefa (ulica Batorego). 


ostatnie strzały nu WiCHCh Luou. 


»Ruryer Lwowskie tak opi- 
suje strzelaninę aa Łyczako- 
wie podczas colania się wojsk 
rosyjskien ze Lwowa: 


czerwca zapisał się między innemi 
groźn air, nieprzeżywanym dotychczas 
TEE en e Lwowa epizodem wojen- 
nym: strzeląniną „wojsk dwóch armij w obrębie 

jasta. Działo się to, jak już przed kilku dnia- 
"mi zaznaczyliśmy, w dzielnicy Łyczakowskiej. 

Konwojujący rosyjskiego gubernatora wo- 
jennego oddział kozacki znalazł się około go- 
dziny 10 na górnej ulicy Łyczakowskiej, gdzie 
odjeżdżający pułkownik Szeremetiew zatrzy- 

mał się na chwilę przed sanatoryum QCzerwo- 
nego Krzyża i z konia podziękował Siostrze- 


Komenda Legionów Polskich wzywa wszyst- 
kich, bez względu na przynależność pułkową, 
Legionistów, którzy dostali się do niewoli ro- 
syjskiej, i zbiegłszy z niej, przebywają we Lwo- 


przełożonej za opiekę nad rannymi rosyjskimi. wie, lub gdziekolwiek na terytoryum Galicyi,| 


Po pewnym odstępie czasu zaczęły ściągać się | odzyskanem przez armie sprzymierzone,- do 
i mijać ten punkt pozostałe konne straże rosyj- | bezzwłocznego zgłoszenia się do biura informa- 
skie. Spiesząc pod górę, ostrzegały ludność cyjnego Komendy Legionów Polskich we Lwo- 
przed możliwością utarczki ulicznej. wie w gmachu gimnazyum Franciszka Józefa, 

Rzecz była widocznie uplanowana. Koło | "lica Batorego L. 5. 

odziny 10%/, mieszkańcy górnej części ulicy| „ooon | LDO 
z | AWókiej ujrzeli w aty Sddeiałek Wszyscy legioniści poddani państw, z które- 
piechoty rosyjskiej, prowadzonej: mi armie sprzymierzone są ma stopie wojennej, 
przez jakiegoś kawalerzystę.  Kawalerzysta 0 ilo po ukończeniu wojny zechcą pozostać i, 
pojechał w górę ulicy Paulinów, a za chwilę, | osiąść na stałe w monarchii, mogą otrzymać w 
rozcjrzawszy się w otoczeniu, wróch do od- | myśl rozkazu ministerstwa wojny obywatel- 
działu piechoty, z którym znikł w którejś z bo-, stwo austro- -węgierskie i w razie superarbitro- 
cznych ulie Łyczakowa. Koło godziny 11%. wania na równi z obywatelami austro-węgier-; 
pojawiła się koło kościoła św. Antoniego pier- Skimi swobodnie przebywać na terytoryum, 
wszapatrol austryacka, złożona z 10 | monarchii. 
żołnierzy, witana owacyjnie przez tłumy mie- 
szkańców i przystrojona obficie kwiatami. Pa- 
trol natychmiast ostrzeżono 0 grożącem nie- 
bezpieczeństwie, to też żołnierze posuwali się u- 
ważnie krok za krokiem, wzywając również ze 
swej strony publiczność do rozejścia się i o- 
strzegając o grożącem niebczpieczeństwie, co 
jednak żadnego skutku nie odniosło. 

Ledwie pierwszy żołnierz wychylił się za wę- 
gieł koszar ułańskich, stojących za budynkiem 
komisaryatu dzielnicy IV, huknęła prze- 
raźliwaiświszczącasalwakarabi- 
nowa rosyjska. Na ulicy powstał po- 
płoch. Ludzie uciekali przerażeni na wszyst- 
kie strony, patrol cofnęła się w tył, chroniąc 
się pod zasłonę kamienicy. Na opustoszałej uli- 


a e 
Kronika lwowska. 

Lwów wczoraj a dziś. Miasto nasze bardzo u- 
cierpiało w ostatnich dniach okupacyi rosyjskiej. 
Wiele domów popalono, w innych, tak prywat-| 
nych jak publicznych wywieziono lub poniszczono 
wewnętrzne urządzenia, znowu inne obrabował: 
tlum lwowski. Losu tego nie uniknął też i gmach! 
pocztowy przy ul. Srki z którego pozosta- 
ły niemal tylko puste mury. Zniszczona jest cen- 
trala telefoniczna wraz z wiązaniem dachowem. 
Wszystkie aparaty Hughesowe i Morse'go i central- 
ną stacyę połączeń wywieziono, wszystkie zaś po- 
łączenia drutowe powyrywano lub pocięto. Zabra- 
no też wszystkie aparaty miernicze i dwie większe 


REFORMA 


Wtorek, 6 Lipca 1915. 


a opodal armaty. Granatów ręcznych nawet nie, kazali winę żołnierza, skazał winnego na Śmierć ją, wywieziono. Z położenia coraz trudniej było 
brak, a niebaczni spacerowicze biorą je do rakli dokonał egzekucyi na miejcu. Miasto, nad BL znaleźć wyjscie. 


jakby dziecinną zabawkę. Mają one wygląd latar-: 


ki lub małej sikawki. 


i 


Nie brak także mogił, w jednej leży 27 zbrata-| Nie zapomni żona Ś. p. Sobczyńskiego i jego czwo- 
nych pod jedną darnią; innym wypisano nekrolog ro dzieci, skazanych na chleb sieroey. 


na chustee od nosa, drugim przydano modlitwę: 
„Panie odpuść grzechy!*.. A zresztą krzyże, nic- 
wprawną ręką i dorywczo ociosane, a na nich czap- 
ki żołnierskie.. Po latach skiby przykryją te po-! 
mniki bohaterów, a nad nimi pocznie się jare lub 
ozime zboże... 

Z jaką brawurą szli oswobodziciele Lwowa na o- ” 
kopy rosyjskie, świadczy, że nicktóre ich pozy-' 
cye przybliżyły się dotokopów na niespełna 100 
kroków, a nawet przeszły pozą ogrodzenia z drutu 
kolezastego. SE 

4 Maryan Rybkowski, uczeń akademii sztuk K 
Wiedniu, kadet 1 pułku ułanów, poległ 21 czerw- 
ca w bitwie pod Szczercem. - = +> 

Zasiłki z funduszu państwowego. Namiestnik 
dr Korytowski ofiarował kwotę 1000 koron z fun- 
duszów, przywiezionych dla pomocy potrzebują- 
cym na dalsze prowadzenie miejskiej taniej kuchni 
w Bursie im. Tadeusza Kościuszki dla osób z aka- 
demiekicem wykształceniem, za co zarząd kuchni 
składa najserdeczniejsze podziękowanie. 

Miejska straż obywatelska została wobec przy- 
bycia do Lwowa władzy bezpicezeństwa rozwiąza- 
na. Członkom jej wyrażono R oa za gor- 
liwość i sumienność.  . 

Przepustki na wyjazd ze Lwowa wydaje Eta- 
i penkommando przy ulicy Wałowej za poprzedniem 
| potwierdzenieta dyrekcyi policyi (gmach Izby han- 
filowcj) po przediożeniu odpowiednich doknmen- 
tów. 

Z poczty komunikują dziennikom lwowskim 30 
czerwca: Czynności Pzygotowawcze, jak uporząd- 
kowanie zniszczonego gmachu pocztowego, skom- , 
pletowanie personalu i t. d. s} W pemym toku,” 
aby z chwilą uzyskania połączenia z siecią poczto- 
wą w zachodniej Galicyi i z chwilą uzyskania zc- 


| - 
| 


Zarządzenia obowiązujące. 


Komendant miasta Lwowa generał-major Riml 
ogłosił nast. zarządzenie, które zapamiętać należy |; 
s rzeczy samej i ze względu na szlachetność to- 

Opiewa ono: 
4 ME że jeńcy rosyjscy podcząs trans- 


portu ich przez ulice miasta bywają przez część | 


publiezności, a specyalnie żydowskiej obrzucani o- 
belgami, opluwani i bici laskami. To zachowanie 
się jest megodne narodu kulturalnego i wykracza! 
przeciw postanowieniom prawa międzynarodowe |; 
go. 

Podaję do wiadomości, że tego rodzaju wybry- 
ków nie ścierpię i jak najsurowiej ich zabraniam. 
Sprzeciwiający się temu zarządzeniu będą natych- | 
miast aresztowani i oddani c. k. Dyrekeyi poli-| 
cyi do ukarania. 

Lwów, 27 ezerweR 1915, =~ A 

General-major Rómł m. p. 

Na trzeci dzień po odzyskaniu Iswowa, na rto- 
gach ulic pojawiło się nast. obwieszczenie: 

Wskutek zarządzenia władzy "wojskowej wzy- 
wam mieszkańców miasta, aby do dni 8-ch od dnia ' 
ogłoszenia niniejszego obwieszczenia pod rygorem 
prawa wojennego złożyli znajdującą się w icl po.’ 
siadaniu broń palną i sieczną unstry acka niemie-" 


cką i rosyjską, jako to: karabiny, rewolwery, szi a| 


ble, piki, granaty ręczne, oraz wszelką amunicyę 
i materyały wybuchowe. Przedmioty te składać ' 


należy w artyleryjskim Arsenale przy ul. Podwale, pew Wi 


obok kościoła 00% Dominikanów. 
; Lwów, dnia 24 czerwca 1915. 
p dyrektor magistratu. 
Bolesław Ostrowski. 
> Z końcem czerwca pojawiło się we Lwowie nast. 


zwolenia od e. i k. władz wojskowych ruch poezto-| wezwanie: 


|wy ograniczony atoli tylko do listów zwykłych, 


Z powodu braku słomy, kołder, koców i sienni- 


poleconych i gazet mógł być natychmiast podjęty. lków w szpitalach wojskowych, wypróźnionych 
|Urzędowanie sprawować się będzie na razie wlz wszcikieh urządzeń przy ewakuacyi Lwowa przez 


lekiego, zaś dla użytku publiczności umieszczo- się z prośbą da mieszkańców miasta, ażeby w mia- 
|pych zostanie kilka skrzynek listowych w centrum jrę możności zeehcieli jak najrychlej tlostarezyť 


lały. O dniu podjęcia rehu pocztowe 
mioną zostanie publiczność dziennikami, 


miasta, którc, będąc w naprawie, szczęściem aCi-! kołder, 
go powiado-. z 


koców, sienników, Przedmioty powyższe 
wyjątkiem słomy zwozić można wprost dy ra- 


jakoteż! tusza lub podać w prezydyum magistratu adres, 


|przez obwieszczenie opublikowane na głównym skąd rzeczy te mogą być przez miejskie ZADAR 


jiszą od kilku tygodni chmury i gromy wojny,! 
zapomni łatwo o śmierei niewinnego człowieka. — 


- » „fra miejskiego, p. 
głównym gmachu pocztowym przy ulicy Słowa wojska rosyjskie, prezydywn magistratu zwraca ionia na Aei w niczem programu dotych- 


cy nozostały cztery drgające ciała 


maszyny do przenoszenia siły elektryczności, po- gmachu pocztowym we Lwowie. Tymczasowe kic- gi zabrane, miejsea zaś składu słomy zechcą ofia- 


ludzi, którzy uniesieni radością, za nic sobie 
ważyli przestrogi żołnierzy i rozważniejszych 
mieszkańców. Bramy domów natychmiast po- 
"zamykano. Na ulicy zapanowała grobowa cisza, 
którą przerwał raz tylko na chwilę turkot 
wózka, toczonego przez dwóch służących z kli- 
nik, z których jeden trzymał chorągiew z czer- 
wonym krzyżem. Zabierano rannych. 
Jak długo trwała ta cisza — trudno dzisiaj po- 
wiedzieć. Chyba nie więcej nad 15—20 minut, 
ale dla mieszkańców wydawała się ona wieczno- 
ścią, którą przerwały Znowu salwy karabino- 
we, teraz już gęste i silne.. Żołnierze rosyjscy 


mieszczone jeszcze w sali telegrafu, całe rządzi 
nie oświetlenia elektrycznego pozostawiając w in- 
nych niezniszezone. Ocalała bibliteczką fachowa|; 
w prezyd. dyrekcyi oraz instalacyjne urządzenie, 
nowej centrali telefonicznej. 

Zbierowy adres dla pani Jadwigi Rutowskiej. 
We Lwowie zainicyowano wysłanie zbiorowego 
adresu do bawiącej na Semmeriugu p. Rutowskiej, 
małżonki prezydenta Lwowa, aby złożyć wyraz 
hołdu dla zasług Jej męża i wyrazić współczucie 
z powodu wywiezienia prezydenta i wzięcia do nie- 
woli rosyjskiej ich syńa, Andrzeja Rutowskiego. 


|legionisty, 
umieścili się widocznie częścią między drzewa- Zawieszenie pisue kie nieee" Bla 
a e BE. So > ke! Sr iż, że Wieki 
„mi Cesarskiego Lasu. eześcią na linii debr, two- | «A ZE s Pa Sad 
17 y À: dłn; ni ; a SECA e Now „Ja PTA 1a 
E grodu, $ - lo: u pc „a PA a 670% żywi 
rote sari y b . fi . 
są! wórnoj* 4 05 ta nich dni znajdujemy następującą 
Yajniewątpliwiej 4ałmtorze początkowo znajdo- | tatka: x t glujemy: następują 
się i w sk 17 Stan- ada a mai 3 4 
sę d miejskich koszarach jazdy ( tan „Ok. 'dyrekcya policyi powuiując się na 8 7) 


ale widocznie szybko się stąd cofnęli na 
gorę. 

Rozpoczęły się ruchy wojenne na ulicy. 
Oddziałek, złożony z 7 honwedów z karabina- 
„mi gotowymi do strzału, wszedł między ko- | 
"szary kawaleryi i zajął pozycye. Drugi oddział 
pojawił się od ulicy Kurkowej. Rozpoczęła się | „Wiek Nowy“ p. Leopold Szenderowicz. — Wy- 
energiczna wymiana strzałów, dam a „Słowa Polskiego“ j „Gazety Narodo- 
„trwająca z godzin €- Kule padaly, jak; wej“ zawiesili właścicicle. obca z dawnych pism 
grad na dach sanatoryum i poblisk ich dół! |pozostały we Lwowie jedynie dwa: „Gazeta Wie- 
Nie obeszło się ponownie bez ofiar w ludziach. | ezorna* i „Kuryer Lwowski“. — Bugi synież 
Padły dwie osoby ranne, a dzie-|obecnie wychodzić re" o czem donosi nastę- 
wczynkę lś-]Jetnią zabito. — W nie- pująca wzmianka w „Gazecie Wieczornej”*: Re- 
bcznieczeństwie był personal Czerwonego Kray- dakcya „Śmigusa” donosi nam, że wobec powagi 
ża. którego część w pewnym momencie zna-| chwili, Ha jest wojna, wstrzymuje na razie wy- 
* lazła sie literalnie pod gradem kul. Rannych dawanie pisma humorystycznego „Śmigus'. 


E z 5 września 1869, dz. u. p. nr. 66, zawiesiła 
2 polskie pisma codzienne. — „Dziennik Polski", 
p z wychodzących dotychczas pism lwow- 
skich, oraz „Wiek Nowy*. 
„Dziennik Polski“ podpisywał w €zasie wojen- 
nym jako redaktor p. Edmund Kolbuszowski, 


ratowali lekarze sanatoryum dr H. Jakliński z Na okopach. Czytamy w „Gazecie Wieczornej': 
bratem. Ponieważ gtrzały przenosiły daleko, | Od rogatki Janowskiej, zwyż godzinę drogi, szańce 
wiec i w okolicznych dzielnicach nie obeszło Się | rozciągają się poprzek wsi Rzęsna ruska i polska. 
bez wypadków. — Rannych tym spos o-jSzańce te przedstawiają dziś straszny obraz o 
Donma OZO n o 16. prawem swem skrzydłem ledwo ich dotykając. — 

Ostatecznie Rosyan wypłoszono. Z góry Ły- |szczenia. Tam widać rozszarpane na strzępy mun-; 
czakową zniesiono 8 trupy rosyjskich|dury, szynele, pasy, plecaki i czapki, pełne skrzep-| 
piechurów. Podobno padł również oficer, nie |łej niedawno krwi, ówdzie jelita ludzkie, czy zwie-. 
chcąc się poddać. Żołnierze austryacey nie po- | rzęce, rozwieszone na powalonem belkowaniu pod- 
nieśli żadnych strat. Jeden tylko został lekko |trzymującem poddasze; tam znowu rzucone w nie- 


rownictwo spoczywa w rękach e. k. sekretarza po- rodawcy zgłosić w biurze prezydyalnem magistra- 
cztowego Dyonizego Mutki, który wszelkich wyja- tu, które zarządzi przewóz słomy do szpitali. 
| śnień udziela codziennie w biurze dyrekcyi poczt Dyrcktor magistratu Bolesław Ostrowski. 


i telegrafów — główny gmach pocztowy przy uli- 
Sprawa teatralna. 


cy Słowackiego, I. p. na prawo między godziną 
9—12 przed i 4—6 po południu. Do wyżej wymie- oj > Am... 3 
p Po r aA W czasie inwazyi rosyjskiej Ewów zrazn za- 
,„dowalniał się jedynie przedstawieniami w Ka- 


nionego zechcą się tedy zgłosić wszystkie osoby, 
któreby posiadały lub miały wiadom ści yrzy- 
= mi bie lub p ET synie miejskim, PA) OPAR CZ Lele- 
e prze 3 przez iwicza. Dopiero później pomyślano o teatrze 
' miejskim. -— Aktorzy udali się prezydenta Ru- 


by. nie powołane przedmiotów własność zarządu 
pocztowego stanowiących, jak: skrzynek listowych, S A z , 
g l ARR n i towskiego, tam złożono naradę i wkrótce roze- 
szła się wieść o otwarciu teatru. — Gospodarkę 


aparatów telefonic; mych lub telegraficznych, ma-i 
wziął w ręce p. Glikson, powierzając kierowni- 


teryałów do budowy linij telegraficznych i tele- 
foni znych slużących, urządzenia bi wych ; A DOE 
nicznychójiiących, PR biur pocztowe clwo dramatu p. Kornełowi Makuszyńskiemu, 
opery p. Bron. Wolfsthalowi i Adamowi Okoń- 


it. p. celem zarządzenia. aby. one zakładowi po- 
skiemu. — O imprezie tej pisze p. Stanisław 


cztowemu były zwrócone. j 
bd ANN SpuSzCzeNiEM , e ajBgnaki w »ljaźecie» Wieczornejs pod d. 
20 ORTWCA. "NDS Jag z: 


wa NEA me mie jakie»: zapasy miedzi, ja- 
korn zamna enie slepy zpłarwszę ani nowka talafitep PCR 
ulicy Bobieskiego, z fa brki L Janku tkiel sklepów przy (biorstwa laly zapowiadaty cay żle. Zapały wrz 
z fabryki „Zdrowie yht é RTEA wody sodowej PU gasiy. Publiczność amkata po cichu na wvgó- 
Tow. browarów poniosło szkodę na pół miliona daj TOWAUĆ ceny, ale chodzila do teatru. Maku- 
HOE u K9- szyński wplatał w swój młody dyrektorski 
Sa s wieniec pierwsze liście. Rósł i wieniec Wolf- 
Śmierć niewinnego. Przed kilku dniami była Ga-;sthala. Zapowiedziano świetny repertuar, uzu- 
bryjelówka widownią smutnego wypadku, wykazu- pełniały SiĘ wyszczerbione aktor skie kadry. — 
jicego dowodnie, dlaczego Rosya stoi tak silnie nai Dramatowi przybył nieczynny dotal Rasiiski, 
straży trzeźwości swoich wojsk. Około g. 8 wiec CZO- ści gnat toż i dalcki znakomity gość: Nowacki. 
rem rozmiawialo pod remizą tramwajową kilku \y operze dala się słyszeć Korolewiez-Way:lo- 
komduktorów. Uwagę ich zwrócili dwaj żolnierze wa, rozbudzila pow szecine zajęcie Argasińska. 
rosyjscy, bawiący się nn Sąziedniem półku w zii „Ale powoli nad tą pogodą aktorskiego dnia 
gadkowy sposób: jeden drugiemu zawiązywal i z zaczęly się zaciągać chmury. == Coraz bliżej 
kolei odwiązywał oczy, Rozbawieni tem konduk-, j dudnialy działa. Pustoszał świetny teatralny 
itorzy wszczęli z żołnierzami rozmowę, która nwi- |budynek. Nienokoił się jego gospodarz, aktorzy 
deznila, że żołnierze są nietrzeźwi. Wśród towa- chodzili smutni. — RE ie uczęszczanie do 
:| rzyskiej WYMIARY zdań, niezbyt zresztą ozdobnej, teatru było niemożliwością. Uliea sta wała się 
chwycił jeden z żołnierzy leżący obok karabin ijmiejscen groźnem. — Widz przeżywał dramat 
zdaje się żartem wymierzył do rozmówców. Kon- wlasny, wice nie dziw, że nie miał sił do prze- 
duktorzy byli pewni, że broń nie jest nabitą, więc żywania dramatów cudzy ch. Do rozbicia 
stali spokojnie na miejscu. Nagle karabin wy palił teatralnego przedsiębiorstwa przyczynił się 0- 
i konduktor Sobezyński ù trupem. Zabójca iļstatecznie wyjazd części ludności. Kierownik 
jego towarzysz, przerażeni skutkiem strzału, zbie-|dramatu zostawił w kancelaryi teatralnej swo- 
gli, w parę minut potem wszakże wpadli w ręcejje młode laury i opuścił miasto. Teatr stanął. 
nadciągającego patrolu. Wysłany przez gubernatora | Aktorzy, którym znówu zaczął grozić los jo- 
wojennego na miejsce wypadku oficer, przesłu- siennych miesięcy, poopuszczali ręce. — Tego, 
Ee świadków, a gdy ci swojemi zeznaniami wy- któryby im w obecnem położeniu stał się osto- 


„dd w T 


„Prawda, że od kilku dni uruchomiono ope- 
rę i operetkę. — Te rodzaje teatralne znajdą 
zawsze siuchaczy. Smutnicj zapowiadają się lo- 
sy dramatu. Dochodzą nas wiadomości, że za 
kulisami przyszlo do zatargu między artystami 
a dyrckcyą«. 

P, Maykowski apeluje w końcu do władz 
miejskich i publiczności, aby sprawę teatralną 

koniecznie rozwiązały, 


i 


a 


Raj 


W dwa dni później znać już postępy pewnej 
akeyi. Oto w »Gazecie Wieczornej« z 30 ezer- 
wea czytamy: 

„Dowiadujemy się, że w sprawie naszego 
dramatu nastąpił konkretny zwrot. Na odbytem, 
; wczoraj zebraniu uchwalili artyści erać na dzia” 


jiy w stosunku, wyznaczonym wysokością gaż 
lz czasów dyrckcyj Hellera. 
„biorstwa sta 


Na czele e 
nąć mają pp. Hierowski, Nowacki 
‚i Rasiński. a ta musi vbecnie zyskać a- 
| proba tą miasta į dyrekcyi, która prowadziłaby 
nada] operę i operetkę. Ilistorya teatru Iwo- 
wskiego uczy, że takie przedsiębiorstwa, pro- 
wadzone przez samych aktorów, narażone by- 
wały na większe niebezpieczeństwa, niż monar- 
|chia teatralna. Mimo wszystko na uruchomienie 
Klramśtu z takim, czy owakim rządem czas naj- 
wyższy. Wojna, zbliżająca wszystkich i ušu- 


|wająca niezgody, zwiąże najpewniej serdeczne- 
mi węzłami tę aktorską rzeczpospolitą i usu- 


¡nie przyrosłe do teatru ambicye i wzajemne 
niechęci, zadając w ten spósób kłam doświad- 


czeniom przeszłości. Wiarę w to powiniy 
"wzmódz nazwiska tych tryumwirów, których 
artyści zaszczyli swojem zaufaniem. Jesteśmy 


, że ich powaga, obywatelskie wyszkole- 
nie i cześć dla sztuki ułatwią naszemu dramato- 
wi pracę. Reszta będzie już zależeć od publi- 
cznościc. 


Aby wyczerpać na razie lwowską kwestyę tea- 


[tralną, dodać jeszeze należy następującą nota 


tke »Gazety Wieezornej« z 2 lipca: »Powrotne 
jaskółki. Przyjechał do Lwowa dyrektor tea- 
L. Heller. Przybycie jego nie 


czasowej kampanii teatralnej, Jak nas bowiem 
dochodzą wieści, dyr. Heller ster teatru obej- 
> mie dopiero z początkiem następnego eczonus. 


Kwiatki cenzury rosyjskiej. 
Kilka momentów ze swego stosun- 
ku z cenzorem podczas okupacyi 
Lwowa przez Rosyan, podaje .,Gaze- 
NSSLTAWicczoma: 


| Raz skonfiskowano nam wiadomość o mgle, któ- 


ra spadła na Lwów. Zapytany o powód konfiskaty, / 
wytłómaczył cenzor, że przez mgłę chcieliśmy wy- 
razić niepewność sytuacyi politycznej. Kiedyin- 
dziej przekreślił ten sam cenzor jakiś dowcip, u- 
mieszczony na czele kroniki. Na zapytanie, dlacze- 
go to robi, odpowiedział, że tego dowcipu nie zna. 
Po śmierci Jeża, pisząc o nim, podaliśmy jego żar- 
tobliwy plan stworzenia dla wojska narodowego t. 
zw. „szyku kołowego". Szyk ten miał polegać na, 
tem, że żołnierze staną kołem, frontem do nieprzyś 
jaciela. Nieprzyjaciel nie oskrzydli takiego woj- 
ska, bo wojsko nie będzie mieć skrzydeł. Nie zaj- 
mie mu tyłów, bo wojszo nie będzie mieć tyłów. 
Co najwyżej może przerwać koło w jednem miej- 
scu, ale wtedy dostanie się do środka i sam zosta- 
nie osaczony. Żart ten skonfiskowat cenzor, tłó- 
macząc, że w czasie wojny nie wolno żartować z 
żadnego wojska, nawet idealnego. Innym razem 
znów przepisaliśmy z „Russkiego Inwalida“ arty- 
kuł, niezmiernie pochlebnie wyrażający się o woj- 
sku rosyjskiem. Artykuł ten skonfiskowano, obja- 
jśniając, że to jest z naszej strony ironia. Niedawno 


drukowaliśmy w małym fejletonie wiersz refleksy j- 
ny. Maykowskicgo p. t.: „O zwycięstwie i klęsce". 
Cenzor skreślił wiersz, uważając, że ten tytuł razi 
wobec postępów ofenzywy  austryackiej. Inny 
wiersz miłosny pewnego młodego poety, w któ- 
rym była mowa o dwóch brzegach życia, prawym 
i lewym, skonfiskowano, dopatrując się w tem ana- 
logii ze Sanem. 

Dla informacyi dodajemy, że tych wszystkieb 
konfiskat dokonywał doktor filozofii który uzy- 
skai stopich uniwersytecki w Wiedniu.*były nau- 
czyciel gimn awadowskij. 


~ 


Odpowiedzialny redaktor: 
Michał Konopiúski 


Wydawca: 


Rudolf 6sman. 


raniony. ładzie całe magazyny naboi karabinowych i broni, 
emam z 
ma 
- fix A i rzy przyszli oddać cześć 
Di HOW AN miesiąca kiadło w te mogiiki tylko życie smu- 
. 


tne... Nie szumiały im nad głowami sztandary, 
nie rwały się ich serca na loty orle, bo byli to 
ludzie szarzy, jak szare było ich życie... Po 
śmierci ziemia teh przygarnęła, a Klrzewa nad 
nimi szumią tylko i płaczą zw anie 


1. 
Kwatera 3 pułku, 20 czerwca, 
(wm). Krwawe były onegdaj u nas gody... | 
Na wzgórzu Rokitnej z śmiercią ślub brał pan| “Na tym cmentarzu spoczęli na spoczynek ula- 


rot “mistrz Wąsowicz, a z nim wraz j panowie po-;ni Wąsowicza, spoczął sam pan rotmistrz po ży- 
rucznicy Włodek i Topór i druhów wier nych | cin „zbrojnem i znojnem, spoczął w chwale i 


żołnierzy dwunastu. Świeciło nad nimi słońce i;blaskach, które nigdy nie zgasną, nie zginą. 
granaty huezały, sly oni raz wraz na ziemię | - Rankiem wczesnym u stóp krzyża wykopano 
się kadli, bez trwogi i jeku, purpurową jeno jgrobów piętnaście. Pod rząd wojskowy, w or- 
nicią krwi serdecznej wiążąc SiĘ Z matką-kar-| dynk u; jeden obok drugiego — i przed niemi 

iiejelką.. na zawsze, na wieki. A z dali szło ,jednę obok drugiej ustawiono trumny białe... 
karabinów (skm, ostatnie, żegnalne — j jeno, Pierwszą z brzegu, to trumna rotmistrza. Po- 
się oczy żołnierskie mrużyły na widok burek, kryto ją kapą czerwoną z orłem białym, a na 
zwiewanych wiatrem i ścielących się z koni ku niej kask ulański, z którego ptak srebrny ary- 
ziemi... Łzy bezradne lśniły w oczach — a oni|wą się do lotu... 
jeden po drugim, jak lwy ginęli w matni... oni,| Krwawi się czerwienią szmat sukna do słoń- 
w których reku był honor Polaków — Bogu do jen, Iśni dumnie orzeł biały, przebłyskuje heblo- 
oddania. i [wa aną bielą trumna prosta, tuląc w sobie skarb 

I zostało ith tam wszystkiech piętnastu, ze- największy, serce żołnierskie proste, miłujące 
sztywniałych w walce, śmiercią samą silnych je- | wiele, które oto biło zawsze, aż nagle bić prze- |n 
szcze i potężny ch. stało, dla Ojczyzny. 

A gdy wróg nazajutrz ustąpił, zebrali drogie| A na niej kwiaty mienią się białością śniegów 
zwłoki z pobojowiska druhowie, i unieśli | krwi purpurą. 


ai cierpieli niejedno, ale których co Toku, co 


szczątki, by pogrzebać je na skrawku ziemi ro-| Obok zaś trumien i oficerów i żoł- 
nierzy, trumien białych, obsypanych kwieciem 
mieniącem się w Cu, drżącem listkami niby 
serca żywe na tych trumnach, kryjących serca 
zamilkłe na zawsze. 

Pod trumnami u krzyża stanął prosty oltarz 
polowy, a u stóp trumien: kompanią sztabowa 
11 korpusu i dwa plutony naszych ułanów, mię- 
dzy koci stanęła starszyzna: delegacyc put- 
ków 2 i 8, olicerowie naszych ułanów i sztabo- 


dzimiej, skądby od Polski sziy szumy i wiatrów 
rozgwary szemrzących kiedyś cicho o 'tyeh, 
którzy od Wisły brzegów, aż po Prutu fale za 
Ojcz zyznę krew przelewali, którzy polegli, nim 
ziścił się cud dziejowy; zjawa rozpierająca pier- 
si męstweni nad siły, nad podziw wszelaki. 
ZA . 

Jest w Rarańczy, w nadstepowem siole po- 

granieznem stary cmentarz wioskowy. Na środ- 


'ku krzyż nad nim rozpostarł ramiona ogromne, |wi oficerowie austryaccy. Dalej za krzyżem |zlanęj, na tej ziemi, która graniczną była 


a wokół t złożyły się mogiłki ciche ludzi, 


mk. wi aaa W NAM i w 


Z Drukarni Literackiej w Krakowie, ul. — ODB 4. TF EEE GOW WONNA 18. 


którzy! prosty, szary tłum wioskowy i ci zany Ulm wiosgowy i ci wszyscy, któ-|zawszę gubiężą.. o m IU E o). któ- [zawsže rubieżą... 


? 
nosj się miarowy głos ka- 


+ bohaterom, na ostatni) Chwila ciszy, i pod 
ich odprowadzić spoczynek. pelana: 

Zaczęła się cicha, żałobna msza polowa. Przy, „Za dusze zme włych piętnastu kolegów, któ- 
|UE kapelan pol lowy ks. Panas... Słowa mo0-: [rych krew przelaną została za honor oręża pol- 
o |dlitwy odmawia, a głos mu drży ze wzruszenia... | skiego. — Oby nie na próżno! Oby z krwi tej 
‘Przy trumnach uklękii najbliżsi... U zwłok Zbi- 
|gniewa Ni klęknął brat jego Bolesław, 
wachi nistrz, służący w tymsamym szwadronie, 
...przy każdym ktoś klęczy, druhowie, przyja- 
ciele serdeczni, aż przy j jddnej na końeu dwie 
głowy w płaczu się ehylą serdecznym... Głowa 

siwa, osrebrzoną schyłkicm dnia rycerskiego i 
plowa młoda, w której słońce złote roztapia 
swe blaski. To ojciec i brat ś. p. Łuszczewskie- 
go, syna żegnają i brata. W trzech poszli — 
dwóch ich jeszcze zostało... 

Po mszy egzekwwie, ponury i błagalny maj 
Kłonią się głowy i i modlitwa płynie... kw niebn, 
z którego plomieniste słońce blaskiem srcbrzy 


Polska prer — mówcie Ojcze nasz... Zdro- 
waś Maryo“. 
Chyla się głowy, ku ziemi gną się dumne ko- 


ciszy, jaka 
a Feb cichem schronieniem dusz cichych. 

- Kończą sig modły, a z grona oficerów, z ręką 
na temblaku, onegdaj w tejsamej szarży ranny 
wystęjpuje ponicznik F ama DE Przesrebrza się 
włos głowy, lat męskich przesziej południe, 
głos drży, gdy mówić zaczyna: 

»Oto leżą tu bracia nasi... Dowiedli, że żoł- 
nierz polski umie posłuchać rozkazu, umie po- 
ledz, a bronić honoru oręża polskiego... Dowie- 
Ki „di odnowili tradycye Samosierry, Wawru i 
Ostrołęki... Żał nasz po nich wielki, ale w pa- 
mięci naszej nigdy nie zginą, ani On, wódz 
nasz, ani Oficerowie, ani żołnierze koledzy... 


trumien. plamy białe... Więdną kwiaty w żąrze 
i liście lecą, a wraz z nimi zrywa się śpiew: 
„Boże Ojcze, Twoje dzieci“... 
chór śpiewa, a serca mu wtórzą, aż wreszcie 
milknie śpiew blagalny, a z żołnierskiej piersi 
stara: nasze szwadrony «, r 
I mówił jeszcze żołnierz stary, a os 


drżał — i łzy błyskaly w oczach słuchaczy 


rwie się pieśń prosta, nicuczona, 

Śpij, kolego, twarde łoże 

Zobaczym się jutro może... 
dzwonią słowa, a żal i ból głos hamują, wpada- 
jąc w rytm dźwięcznej piosenki, zmiżając ton, 
dostrajająe do ciszy i majestatu cmentarza, W 
które oto uderza strofa druga: 

Śpij kolego w ciemnym grobie 

Niech się przyśni Polska Tobie... 

I lecą myśli ku Polsce, lecą ku tej umiłowa- 
nej, której tym oto żegnanym już ujrzeć nie 
dane, chyba w śnie wiecznym, który ich koły- 
sać będzie tu, na „tej ziemi, krwią ich serdeczną 


mu 


odczytał wiersz pożeg nalny. 


marsowe twarze żołnierskie. Starzy rowie 
austryaccy nawet łez nie hamują... Płacz 
nierze i tłum wiejski szlochem wybucha. 
Salutują oddziały jeden po drugim, i naraz 
w miłeczeniu unoszą się trumny jedna po dru-, 
giej, na ramionach kolegów dźwignięte. Koly- 
szą się zlekka, jakby je fala uniosla i jedna po 


Ksiądz jeszcze modły odprawia i sypie grud- 
ko; poeczem zwolna, z pochyloną głową, płacząc 
podchodzi pułkownik Z iceliński i trumnę za 
trumną mijając, rzuca na każdą grudkę ziemi, 
grudkę, kludniącą z cicha, Serdeczne pożegnanie 
kochanego i kochającego pułkownika... A za 


nim czyni tosamo sztab, czynią tosamo oficero- 


wie i żołnierze. Sypie się ziemia, sypia się grudy 


lana żołnierskie i modlitwa płynie blagalna wii grudki, przycicha dudnienie na wiekach tru- 
rozpostarła się nad tym ogrodem | mieni rozlega się jeno miarowy szelest sypanej 


łopata zicmi. 

Zwo!na wyłania się piętnaście mogił — świe- 
żych, na które kwiaty się sypią — i pożegnalne 
łzy żołnierskie, łzy ostatnie, W chwilę pusto- 
szeje cmentarz, a od pola idące poszumy gwa- 
rzą o tych mieszkańcach nowych, co tu przyszłi 
w takiem dostojeństwie i purpurze... A potem po- 
szumy pójdą w dali Ojczyźnie wieści poniosą o 
(ych żołnierzach bez trwogi, eo tu spoczęli na 
wieki... I będą wichry o nich gwarzyć, a step 
im wonie słać będzie; u krzyżów się kwiaty, 


A potem por. Kordecki, jak gołąb a" tarnych, 


Cisza nastała i spokój... Ściągnęły się w bolu | podporucznik 


drugiej spływają ostrożnie w otwartą głąb ziemi. 


rozrosną i drzewa kiedyś szumicé będą o tych, 
co tu cisi na ziemi, na obcej, spoczęli, walcząe 


Dumny in będzie z nich zawsze Legion; dumne juź honoru Polski, broniąc w godne ręce odda- 


nego, 
ku wiecznej pamięci przekazane niech będ: 
czcigodne nazwiska tych nowych gości emen- 


a bohaterów wiekopomnej szarży. 
Rotmistrz Zbigniew Dunin Wąsowicz; 
porucznik Jerzy Topór-Kisielnie ki; 


Włodek Roman: wachmistrze dr 
Adamski Tadeusz, i Nowakowski Władysławz3, 
al Karasiński Karol, oraz ułani: Kubik 
Bolesław, Szysz Mikołaj, Tworkowski W lady- 
sław, Starczewski Talleusz (psendonim Rawski 
Wincenty), Potok Eugeniusz, Rakowski Jerzy, 
 Łuszczewski Bronisław, Zwatschke Antoni ? 
Majda Michal... 


o— 


Rządca drukarni ikarni L. K. Górski. 
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